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gja dentystyczna. 


Wiosenna iylla. 


„Hańbą dla wychowawcy 
jest uderzyć dziecko“. 
Adolf Dygasiński. 


Maj.. pora odmlodzenia duszy... 
myśli... Czas nowych złudzeń i lepszej 
wiary w przyszłość! Chciałoby się na- 
pisać jakąś idyllę słoneczną dwojga 
kochających się istot, załzawione pre- 
ludjum wspomnień, coś jednym slo- 
wem nastrojowego — w dobrym tonie 


literackim. Chciałoby się rzucić na pa- 
pier wiele ciekawych rzeczy z wizji 
marzyciela, który ucieka od ludzi na 
loho przyrody, a gdy zobaczy zdaleka 
czlowieka, to ucieka co leha i prosi 
Boga, aby na przechadzkach rzadziej 
go ta przyjemność spolykała, Boć wio- 
sna pachnie, a więc każdy chee sobie, 
choć na chwilę z ciężkiej rzeczywi- 
stości „bajkę* wyłowić. 

A jeśli ładna i mła w zarysach 
indywidnalizina to dlaczegóżby jej od 
czasu do, czasu na wiosnę nie 
wtórzyć. 

Natura jednak wilka ciągnie do 
lasu, a mnie nauczycielkę do dzieci. 
Ol i gotowa idylla.. 

Siedzi sobie taka kruszynka w 
szkole, a coś ją porywa do słonńęa, do 
swobody, za  plaszkiem, motylkiem, 
I kwiatkiem. Czasem nie uważa, lekcji 
nie odrobi, spóźni się i na poczekaniu 
maleńki dramacik, łezki w oczach, 
drżenie, smutek nadzwyczajny. Myslę 
sobie, czemu ta Ilalinka tak się mnie 
boi? Okropnie mnie ta sprawa intry- 
guje. Czuję, coś niedobrego w powie- 
tŁrzu.-Zaczynam na boku-zmaby-przy= 


po = 


Jaciólką pogawędkę i dowiaduję się, 


ża Halinka dostaje „baty*. Brzydka 
rzecz! Brrr, A nuż, żeby to mię spol- 
kalo, jako wychowawezynię, to też w 
danym. razie nie mogłabym się obrazić, 
bo jestem człowiekiem trochę „więk- 
szym od Halinki, ale „mniejsżym* od 
Pestalozziego. 

U, życie, życie, plyniesz wartkiem 
korytem odruchowej zemsty i krzyw- 
dzisz małą Halinkę! To mi'się nie 
podoba. 

W nagrodę Halinka dostaje ode- 
mnie poczciwego całusa i znajduje we 
mnie współcznjacego niezmiernie to- 
warzysza w niedoli. 

Do „ogniska rodzinnego* wedrzeć 
się już nie mogę. Tam rodzicom wol- 
no robić z dzieckiem, co im się po- 
doba, bo to ich własność. Mnszę się 
pogodzić z losem, ale zato przyrzekam 
święcie deptać im po piętach w „Ga- 
zecie Pabjaniekiej* aby na wiosnę -od- 
młodzić. nieco system wychowania, 
oparty na biciu. A jeśli nadarzy mi 
się kiedy sposobność i wpadnę na taka 
milą scenę „Jasia na krzesełku“, to 
z pewnością zatrzymam świszczący bat. 


w powietrzu i powiem: „Tą drogą nie 
wychowamy dla siebie przyjaciela, tyl- 
ko wroga, co za zemslę — zemstą za- 
placi“, 

Slyszę wyrazy oburzenia: „To nie 
pani rzecz, co ja robię, widać mam 
rację. l ja dostawałem baty, jak bylem 
mały; gdyby nie te dobroczynne razy, 
możebym nie został takim porządnym 
czlowiekiem“. 

Jestem wzburzona do głębi, bo, 
proszę, ża moje dobre chęci — jeszcze 
mnie wykrzyczano. Ale tanie. Sprawa 
wychowania to święta rzecz, trzeba 
więc pracować i nie upadać na duchu, 
choć usży puchną od tych przestarza- 
łych frazesów. Do dzieci idzie się 
z sercem, nie z balem. Lmdzkość knl- 
tury nie zdobywa drogą plag, a dro- 
gą miłości - poezji. 


Tę miłość musimy wprowadzić 


do wychowania. Dziecko nie powinno 
się rodziców bać, a wolę może zawsze 
szanować, gdy się umiejętnie do tego 
wezmą. Niesprawiedliwość w wymie 
rzanin kary jest ciężkim grzechem: oj- 
ciec wróci ź fabryki zły, malka miala 
jakieś przejście, dziecko pod ręką — 


W następnym numerze rozpoczniemy druk noweli nagrodzonej na Konkursie „Gazety Pabjanickiej” 
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Nieznajoma. 


Przekład Wacława Rogowicza. 
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(Dokończenie). 


Gdyż nie chcą oni zastanowić się nad 
tem, iż posiedli to tylko czego pragnęli! 
Nie mogą żadną miara uwierzyć, że — poza 
Myślą. która przeobraża wszystko — wszyst- 
ko jest złudzeniem na tym padole. I że 
wszelka namiętność, przyjęta i poczęta w sa- 
mej jego zmysłowości, staje się niebawem 
bardziej gorzka, niż Śmierć, dla tych, którzy 


jej się oddali, — Niech pan spojrzy przechod- 


niom w twarz — zobaczy pan, czy jestem w 
błędzie! — Lecz my, jutro! Gdy ten moment 
nadejdzie!.... Będę. miała twe spojrzenie, lecz 
nie będę miała twego głosu! będę miała twój 
uśmiech... lecz nie twe słowa! A ja czaję, 
że pan musi mówić zgoła inaczej, niż inni 
mężczyzni!.,, 

Pańska dusza pierwotna i prosta musi 
się wypowiadać z żywością prawie.bezwzględ- 
ną, nieprawdaż? - Wszystkie odcienie pańskie- 
go uczucia musi tedy zdradzać jedynie sama 
muzyka twych słów! Czułabym dobrze, że 
obraz mój wypełnia cię całego, lecz formy, 
jaką nadajesz mej istocie w swych myślach. 
kształtu, w jakim jestem poczęta przez cie- 
bie, a który można okazywać jedynie w kil- 
ku słowach, znajdowanych co dnia, — tej for- 
my bez wyraźnych konturów, a która dzięki 
właśnie tym boskim słowom pozostaje nieo- 
kreślona i ciąży do rzucenia swego odbicia 
w Swiatłość Wiekuista, by w niej się roz- 
płynąć i przejść do tej nieskończoności, jaką 


nosimy w sercu naszem, —- tej jedynej, slo- 
wem, rzeczywistości, tego ja nigdy nie po- 


znam! Niel." Tej muzyki niewysłowionej. 
utajonej w głosie kochanka, tego szmeru o 
załamaniach niespodzianych, cò ogarnia całą 
istotę i blednąć każe — ja byłabym skazana 
na niesłyszenie got... Ah! ten, który. napi- 
sał na pierwszej karcie wzniosłej symfonii: 
„Tak Przeznaczenie do drzwi kołacze!* znał 
głos instrumentów, zanim go dotknęło to sa- 
mo nieszczęście, co i mnie! 

Pisząc przypominał sobie! Lecz ja, jak- 
„że ja sobie przypomnę głos, którym powie- 
działeś mi po raz piefwszy: „Kocham cięt..* 

Słuchając tych słów, młody człowiek spo- 
sępniał: to czego doświadczał, było uczuciem 
trwogi. 

— Oh! —— zawołał, — Lecz pani rozwie- 
raw mem sercu bezdeń niedoli i gniewu! 
Trzymam nogę na progu raju i mam zamknąć 
przed samym sobą wrota wszystkich radości 


życia! Czy pani jest najwyższą kusicielka -— 
koniec końców!.. Zdaje mi się, że widzę 


w pani oczach błysk jakiejś dumy, że mnie 
pani doprowadziła do rozpaczy, 

— Przestań! ja jestem ta, która ciè nie 
zapomni! — odparła. — Jakże zapomnieć 
słowa przeczute, których się nie słyszało? 

— Pani! niestety, obracasz w niwecz 
bez przyczyny całą nadzieję młodości, jaką 
złożyłem w tobie!.. "Tymczasem, jeśli be- 
dziesz tam, gdzie ja bede, zwyciężymy przy- 


szłość wspólnemi siłami! Kochajmy się od- 
ważniej? Pójdź za mną! 
Ruchem- nieoczekiwanym i kobiecym 


złaczyła swe usta z jego ustami, w cieniu, 
łagodnie, na chwil parę. Poczem powiedzia- 
ła mu z odcieniem znużenia: 

— Przyjacielu, wierzaj mi, to niemo- 
żebne. Sa chwilę melancholii, gdy, rozdra- 
zniony mojem kalectwem, szukałbyś okazyi 
do stwierdzania go w jeszcze żywszy sposób! 


"Nie, 


Nie mógłbyś zopomnięć, że cię nie słyszę!... 
ani mi tego wybaczyć, zapewniam pana! 
Byłhyś fatalnie doprowadzony do tego, na 
przykład, że nie mówiłbyś do mnie 
wcale, że nie wymawiałbyś przy mnie jed- 


nej zgłoski! Twoje wargi tylko mówiłyby 
mi: „Kocham cie“, lecz drganie twego głosu 
nie zmąciłoby ciszy. Doszłoby do tego, że 


pisałbyś mi, co byłoby przykra ostatecznością! 
to niemożebne, Nie sprofannję swego 
życia połowiezną Miłością. Ohoć jestem dzie- 
wiea. wdowa jestem po marzeniu i chcę po- 
zostać nienasycona. Powtarzam, nie mogę 
wziąć twej duszy wzamian za swoją. A jed- 
nak ty byłeś przeznaczony do zatrzymania 
dla siebie mej istotyt.. I dlatego właśnie 
obowiązkiem moim jest odebrać ei moje ciało. 
Zabieram je! To moje więzienie" Obym 
mogła niezadługo być z niego uwolniona! — 
Nie chcę wiedzieć twego imienia... Nie 
chcę -go czytać!...  Zegnaj mi! — 
Zegnaj!... 

Jakiś pojazd błyskał światłem w pobli- 
żu, Kelicyan poznał błędnie lokaja z pery- 
stylu Opery Włoskiej, gily naraz na skinie- 
nie młodej kobiety służący opuścił stopień 


karety. 
Nieznajoma porzuciła ramię Felicyana, 
wysunęła się jak ptak, wsiadła do powozu. 


W chwilę po tem wszystko znikło. 

Hrabia de la Vierge wyjechał nazajutrz 
z powrotem dó swego samotnego zamku Blan- 
chelande, — i odtąd słuch wszelki o nim 
zaginał. 

Zaiste, mógł się chełpić tem, iż spotkał 
odrazu kobietę szczerą. — mającą, nareszcie, 
odwagę swych przekonań. 
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buch go! To nic nie kosztuje, niech 
sobie popłacze, niech wie, że Życie 
jest podłe. Czyż tak nie bywa? 

Nie mówię już o nieludzkin ka- 
towaniu dzieci à la nauczyciel z Wrześni, 
co to biją rodzice gdzie popadło; dla 
efektu, a może większego nastrojn 
— krzyczą: „Kości ci poprzetrącam, 
gałganie, jeśli się nie poprawisz, utlu- 
kę cię, zabiję. Dziecko z bólu ryt- 
imicznie powtarza; „Tatusiu, już nigdy 
nie będę!*, a zawziętość ojcowska ro: 
bi swoje. Po biciu matka każe za- 
zwyczaj dziecku przeprosić ojca. Lad- 
na historja, toć ojciec już miał zupeł- 
ną satysfakcję, za cóż więc dziecko 
ma go przeprosić? Ach! prawda za 
siniaki i guzy. Tu dziecko przepra- 
sza nieszczerze i słaje się dwulicowym. 
Najstraszniejsze jednak, — to bicie po 
głowie, to już zwierzęcość bezgranicz- 
na, boć przecież mózg to całe bogactwo 
człowieka, a okrutna ręka wychowawcy 
z bogacza dziecka robi bankruta, kre- 
tyna, idjotę, częściej tak zw. niedo- 
warzonego człowieka. Z glupiego 
łatwo się śmiać, ale gdy się pomyśli 
co było przyczyną jego głupoty — to 
z pewnością największy humorysta 
życia zrobi z niego małą tragiedję. 

W takim katowanym dziecku za- 
bija się może przyszłą ehlubę społe- 
czeństwa. Ziarno, rzucone w glebę 
musi być starannie hodowane i pie- 
lęgnowane przez słońce, soki ziemi, by 
wydało bujną roślinę, a my chcielibyś- 
my odrazu bez żadnych kłopotów i 
tradów wychować biciem człowieka? 
Tu musimy się dobrze zastanowić! 
Więcej czasu poświęcać na sympatycz- 
ne pogawędki z dziećmi, a mniej na 
wymówki i bicie. Porzucić brudne i 
brzydkie wyrazy, dobre w miejscach 
nieuświęconych etyką, a zdobyć się na 
prosty, ale uczciwy język w obcowaniu 
z dziećmi. 

Nie wyobrażam sobie dobrego ojca 
i dobrej matki z batem na sercu. 
Dlaczegóź, jeśli kochamy starszych, a 
widzimy ich błędy, które nas okropnie 
bolą, nie bijemy, a staramy się im 
wyperswadować, przemówić do serca, 
a maleństwa tak sobie śmiało i z taką 


zabawną miną niewinnego sędziego 
kałujemy. Sila pięści przed prawem 
wygodna zasada, dobra gimnastyka 


dla rodziców, ale niezbyt trudna, bo 
na pochyłe drzewo to i kozy skaczą. 
A cóż Polsce dało bicie młodzieży? 
Jakież to wyrosło pokolenie z owych 
simaganych na kobiercu pod wąsem 
młodych szlachciców epoki 17 w. Co? 
Ruinę ducha, ruinę ciała, ludzi i kraju. 
A szkoła? T tu jeszcze praktykuje się 
bicie w wychowaniu młodziezy. Tra- 
dycyjne pokładanki, linje, walenie lok- 
ciami dzieci o ławki, szarpanie, wy- 
kręcanie uszu, a dalej dla efektu przy- 
wieszanie oślich uszu, czerwonych ję- 
zyków, kart z upakarzającemi napisa- 
mi na plecach. W takich razach do- 
bre dziecko musi sfałszować pierwo- 
wzór swego charakteru, gorsze zwy- 
rodnieje zupełnie. Szkoła — to nie 
roskoszna rzecz w danym wypadku. 
Socjolog Buele w swej książce o nie- 


Na wiosnę! 


Witaj, witaj duiu radosny, 
W świeżym ranku, w brzasku wiosny! 
Maj, króluje, maj! 
Skowroneczek zawisł w górze, 
Spiewa Bogu i naturze, 
Spiewa cały gaj! 
Gaj i łąki, pola, sady, 
Zdobi puszek śnieżno blady, 
Jak godowy strój! 


A wśród kwiecia niezliczony, 

Wonną mową przywabiony, 
Brzęczy psaczólek roj! 

Na topoli, na wyniosłej 

Sloją pierwsze da nas posly 
Czarodziejki lej, 

Co za nimi tnż leciala, 

Lzą perlistąa ziemię zlała 
I szepnęła jej: 
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mieckiej szkole ludowej przytacza nie- 
mal bajeczne, a jednak prawdziwe rze- 
czy i cyfry, mianowicie słatystykę na- 
uczyciela Jakuba Haberle, który w 
ciągu 52 lat swego nauczycielskiego 
zawodu wymierzył dziatwie w szkole 
własną ręką tylko 8,224,022 kar cie- 
lesnych, Z tych 1'/, miljona kijów, 
zaś prawie półtora miljona rózeg, w 
„pysk,“ klapsów, uszów i zresztą ta- 
kich „rękoczynów,* które jeszcze czy 
już nie dają się tłumaczyć na język 
polski. 

I ten to Haberle i tysiące tego ro- 
dzaja sprawców są, wychowawcami 
dzisiejszych junkrów pruskich i ich wo- 
dzów parlamentarnych. Zresztą, o pru- 
skiej szkole wiemy dużo, a krzywdy pa- 
miętammy doskonale. Czyż Września ma- 
ło nam mówi: „gdzie kijami miano wy- 
praszać djabła polskiego*. Siła przed 
prawem, Czujemy to dobrze i tutaj na 
swojej skórze. Że można jednak wycho- 
wać dzieci bez bicia, to zapewnia nas 
amerykański pedagog Ibershof, zdecy- 
dowany przeciwnik cielesnej kary, twier- 
dząc, że w ciągu długiej pracy, obcho- 
dził się z dziatwą lagodnie, a urabiał 
do niepoznania złe i krnąbrne dzieci. 
„Daj Boże żeby jak najwięcej było „Iber- 
shotów*, jak najmniej „Haberlów*, 

W tym roku szkolnym młodzież 
Lódzka wybiera się do Japonji i słu- 
sznie, bu też to piękna kulturalna krai- 
ua. Tam, jak upewnia społecznica An- 
na Wiśniewska dzieci nigdy nietylko 
nie są bite, ale nawet surowo karcone. 
Od urodzenia ołaczane są największą, 
miłością i pieszczotami, wzrastają w 
swobodzie i weselu pod  rozumnym 
kierownictwem wychowawców. To 
też dorósłszy stają się dzielnymi ludźmi, 
Są zahartowani na ból i gotowi do 
ofiar, a urodzaj z tego — Laojan i 
Mukden. Czyż mało? To rozumne 
wychowanie budzi w nich wdzięczność 
dla szkoły, a nawet miłość. Oto pu- 
blicystła japoński Zefeadio Fleaon po- 
daje wzruszający fakt. 

Umierający chłopiec każe się za- 
nieść na ulicę gdzie inieści się jego 
szkoła, chce bowiem raz jeszcze spoj- 
rzeć na jej ściany. : 

A u nas. Lepiej o tym nie mów- 
my, tylko spróbujmy zmienić system 


wychowania w domu i w szkole, 
wprowadzając dwa ważne czynniki 
cierpliwość i wyrozumiałość. Nie od- 


bierzemy dzieciom wiary w swe sily, 
bez której później tak źle człowiekowi 
na świecie. Z ufnością Wiosenna idyl- 
la, powita na szpaltach „Gazety Pab- 
janiekiej* polskie domy i szkoly, by 
stworzyć „nowe, sympałyczbiejsze życie 
dla dzieci. Antonina Zięckowska, 


NAUCZANIE POWSZECHNE 


Pan Władysław Grabski zamie- 
szcza w ostatnim numerze „Ogniska“ 
artykuł wyjaśniający, jak powinny po 


„Wstań pieszczoto sercu miła, 
Sroga zima ustąpiła, 
Moje tchnienie masz; 


„Przyjmij szatę tę godową, 
Czyściuteńką, szmaragdową 
Na podarek nasz. 


„Oblubieniec wrócił, czeka, 
Pocałunki stat 4 daleka — 
Słonko rycerz twój.“ 


Rovzbudzona ziemia wslajc, 
Obejrzała polu, gaje, 
l przyjmuje strój. — 


A bociany klekczą — klekczą... 
Szczątki zimy topia — depczą. 
Czas na gody, czas! 


Przybiegł rycerz do kochanej, 
Do uroczej, do rumianej, 
Przybiegł pod sam las, 


Tam wśród paszczy nieprz jrzystej, 
Dzielny, silny, promienisty 
Upadł do jej nóg. 


stępować gminy, pragnące założyć 
szkolę. Podajemy go w streszczeniu 


„Gazety Warszawskiej“. 

„Każda gmina może sobie zdać 
sprawę, ile potrzebuje szkół, by po- 
mieścić wszystkie dzieci, licząc, że dzie- 
ci w wieku szkolnym jest 9 proc. 
ogółu mieszkańców gminy i że jedna 
szkola pomieści 50 dzieci. Następnie 
gmina uchwala składkę szkolną, po- 
trzebną na opał, światło, remont i inne 
potrzeby gospodarcze wszystkich szkól, 
pensje nauczycieli, zaś w starych i 
nowych szkołach daje od siebie mini- 
sterstwo oświaty. Na budowanie no- 
wych szkół osobna składka nie jest 
potrzebna, gdyż w pierwszych lataeh 
po uchwale, gdy jeszcze niema nowych 
szkół, pozostanie z uchwalonej składki 
bardzo duża reszła i dzięki temn, a 
również dzięki zasiłkom i pożyczkom 
skarbu na budowę nowych szkół, mo- 
żna budować szkoły co rok bez żadnej 
nowej składki. 

„P. Grabski objaśnia to na nastę- 
pującym przykładzie- 

„Dajmy na to, że gmina ma 7,000 
mieszkanców, a 18,000 morgów, że ma 
dziś 3 szkoly gminne, na które płaci 
960 rubli składki, a skarb daje od sie- 
bie 600 rubli, Tak się rzecz ma w 
przeciętnej gminie polskiej dzisiaj. 
Na 7,000 mieszkańców jest dzieci 630, 
potrzeba dla nich szkół 12, gmina za- 
tem powinna otworzyć 9 szkół nowych. 
Składkę gminna powinna gmina uchwa- 
lić zaraz od samego początku taką, by 
na każdą szkolę wypadło po 200 rb. 
to jest 2,400 rubli; wyniesie to 18 i 
pól kopiejki z morgi, a że dzisiaj skład- 
ka stanowi 7 kop., więc podniesie się 
o 1l i pół kop. Nie jest to wiele. 

Otóż przypuśćmy, że teraz w 1914 
roku gmina otwiera jedną szkołę — 
czwartą, Na cztery szkoly gmina wy- 
da — licząc po 160 rubli, — 640 rb., 
a ponieważ składka wynosi 2,400 rb., 
więc pozostanie ze składki 1,760 rb. 
Te pieniądze powinna gmina obrócić 
na budowę szkół i przy pomocy za- 
siłków i pożyczek skarbowych może 
odrazu w pierwszym roku przystąpić 
do budowy dwóch nowych szkól. W 
ten sposób w clągu 9 lat gmina po- 
stawi brakujące jej 9 budynków szkol- 
nych bez żadnej osobnej skladki. 

„Do wykonania uchwały o nau- 
czaniu powszechnem i budowie szkól 
gminy powinny wybierać osobnych 
pełnomocników, którzy będą mieli za 
zadanie opracowanie rozmieszczenia 
szkół i plano kolei stawiania budyn- 
ków. Plan ten winien być przedsta- 
wiony naslępnemu zebraniu gminnemu 
i uzyskać jego zatwierdzenie. 

„Najdalej jest obecnie posunięta 
sprawa nauczania powszechnego w gub, 
Płockiej. Odbyło się dnia 6 kwietnia 
w Płocku zebranie pełnomocników 
wszystkich gmin powialu Płockiego, 
na wiecu zaś uchwalono we wszystkich 
gminach przeprowadzić uchwały o bu- 
dowie szkół. Zebrania podobne mają 
się odbyć we wszystkich powiatach 
gub, Płockiej przy udziale Naczelnika 
Dyrekcji naukowej. 


a wn, 


ł dyadem szczerozłoty 
Na jej płowe złożył sploty, 
Dłonie złączył — Bóg! 


A pieśniami, pełen chwały, 
Na te gody rozbrzmiał cały 
Pełen płasząt las! 


Echo pieśni niesie pszezólka, 
Darzy niemi mchy i ziółka, 
I weseli nas! 


Wnet kukułka chychotliwa, 
(Czy zazdrosna? czy zlośliwa? — 
Nie wiem— tego sum), 


Młodą parę podejrzala, 
Na skraj lasu wyleciała, 
I nas wzywa lam. 


Cicho płaku, zalolnico! 
Nie zna wstydu twoje lico, 
Serce zaš — to plav! 


Poczekamy z jaskółeczką, 
AŻ malnchna poziomeczką 
Ubogaci las. J. G. 


M 32, 


„Nie wątpimy, że mając możność 
pobudowania w całym kraju dosta- 
tecznej ilości szkoł w ciągu ląt kilku- 
nastu i wprowadzenia nauczania po- 
wszechnego, społeczeństwo nasze skwa- 
pliwie z tego skorzysta i zajmie się 
gorliwie przeprowadzeniem we wszyst- 
kich gminach naszych uchwał odpo- 
wiednich. 

„Wzór uchwaly gminnej podaje 
p. Wł. Grabski w 18 „Ogniska“ z dnia 
l-go maja.“ 
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Echa zamordowania 
ks. Druckiego-Lubeckiego. 


W niedzielę zawezwano  telegra- 
ficznie do Warszawy 11 świadków z 
Teresina i okolic, a między innemi ro- 
botników, pracujących przy torze ko- 
lejowym, włościanki Sochowe, Kugenję 
Sochównę i kilka osób służby pa- 
łacowej. 

Po przybyciu do Warszawy, zo- 
stali oni przywiezieni do więzienia 
śledczego przy ul. Pawiej, w celu skon- 
frontowania z podejrzanym o zabójs- 
two bar, J. Bispingiem. 

Do kancelarji, gdzie byli zebrani 
świadkowie, wprowadzono barona Bi- 
spinga, ubranego w żólte baty i w 


czarne palio. Badanie. trwalo 10 
godzin. 
Wszyscy świadkowie poznali 


w nim zarówno towarzysza księcia 
Druckiego-Lubeckiego, jak i nieznajo- 
mego, który dążył plantem na dworzec, 

W czasie rewizji, dokonanej przez 
władze policyjne gub, grodzieńskiej z 
polecenia władz sądowych warszaw- 
skich, znaleziono w Massalanach re- 
wolwer systemu małego kalibru z dwo- 
ma wystrzelonemi nabojami z magazynu. 

Władze śledcze przypuszczają, że 
mogły być wystrzelone lrzy naboje 
(tyle dano strzałów do księcia Druc- 
kiego-Luheckiego), gdyż aczkolwiek w 
magazynie brak dwóch tylko nabojów. 
to jednak trzeci mógł się znajdować 
w lufie rewolweru. 
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Komitet pomocy dla pozbawionych 
pracy w Pabjanicach 


nadseła nam następujące sprawozdanie 
za ostatnie 2 tygodnie swej działalności. 

Dochód Kasowy ogólny do tej po- 
ry uczynił 7091 rb, 91 kop., rozchód 
zaś 4958 rb. 08 kop., pozostaje zatem 
w kasie 2138 rb, 90 kop. 

Za ostatnie 2 tygodnie zebrana 
819 rb. 61 kop., wydałkowano zaś 
1621 rb. 64 kop. 

Po za niewielkimi stosunkowo 
wsparciami w gotówce, w bonach do 
„Społem* i w kwitach na węgiel, głów- 
ną sumą wydatków stanowią wypłaty 
za robpty przy plantacjach miejskich, 
przy drodze do lasu i koło rzeźni co 
naogól za osłatnie 2 tygodnie uczyniło 
803 rb. 77 kop., 


Z bieżącym tygodniem Komitet 
zawiesza swą działalność w  kwestji 


wypłacania zapomóg, uwążając, iż 
nadchodzące lato dostarczyć powinno 
pracy wszystkim, którzy jej szczerze 
poszukiwać będą. Rozumie się, że 
zostanie jeszcze biednych spora, bied- 
nych zwykłych, wspieranie których nie 
należy juź jednak do konpetencyi Ko- 
mitetu. 

Za 2 tygodnie l. jj 20 maja o 
godz. 8-ej wiecz. Komitet zebrać się 
ma po raz osłalni dla wypracowania 
sprawozdania z swej dzialalności i 
zamknięcia rachunków. 

Oprócz normalnych tygodniowych 
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i miesięcznych ofiar, za ostalnie 2 ty- 
godnie zlożono następujące: 
Pracownicy F-ki „Krasche i Ender” 
4 Tkalni > , / 81,55 
 Dińkomue f 2,84 
a Rytowni ; , A 3,80 
„ Przędzalni Starej . a "2,05 


N 


Pracownicy F-ki R. Kindlera. 
Z Tkalni ; ń ; 21,98 
Przędzalni wełny 4,85 
„ Przędzalni bawelny i I 
» Farbiarni 4,55 


Pracownicy F-ki 0. Krusche i Fiedler . 
CLS 


KRONIKA 
== MIEJSCOWA. 


Z Ochronki katolickiej. 


Zarząd Ochronki pragnąc powię- 
kszyć jej stale niedostateczne fundusze 
organizuje w środę przyszlego lygod- 
mia (14 b. m.) przedstawienie ama- 
torskie w Domu Ludowym. 

Tym razem pracę swą laskawie 
ofiarują łodzianie, czlonkinie i ezlon- 
kowie koła dramatycznego stowarzy- 
szenia „Harmonia“.  Amalorowie ci 
odegrają wesołą 4-aklową komedję 
S5choenthana p. t. „Porwanie Sabinek. * 

Tẹ samą komedję grało już kolo 
dramatyczne „Harmonii* w Lodzi z 
wielkiem powodzeniem, Olo co pisze 
p. 1. H. w „Kurjerze Lódzkim* (Ne 53) 
o tem przedstawieniu: 

„Pierwszy bodaj raz w życin ba- 
wiłem się na przedslawieniu amator- 
skiem i to bodaj lepiej niż na wido- 
wisku danem „przez niejeden z teatrów 
zawodówych, Wrażenie nie bylo subje- 
klywne i dookola słychać śmiechy roz- 
bawionych widzów, którzy szczelnie wy- 
pelnili salę, Keżyserja p. Szefľera i pra- 
ca amatorów odniosły Wyumt zupelny. 
Był to wybór najlepszych sil amatov- 
skich „Harmonii*, który w zespole prze- 
szedł granice pracy amatorskiej“. 

Wobee tak zachęcajacego przed- 
stawienia nie wątpimy Że i nasza sala 
Domu Ludowego zapelni się widzami 
którzy składają ie swój datek na rzecz 
pożyłecznej i niezbędnej instyłuej ji, jes 
dnocześdie osiągną wiele wrażeń mi- 
łych, dzięki samej sztuce i grze wy- 
konawców. 

Bilety będzie można nabywać już 
od poniedzialku w księgarni W-ej p. 
Binentalowej. 


Kuchnia współdzielcza. 


Przewidywania -sprawdzają się, 
ilość stołowników stale zwiększa się; 
pierwszym dniu wydano 70 obiadów 

w następnych 140—150—206. Więcej 
przyjąć stołowników nie pozwala lo- 


kal zbyt szczupły. To też jeśli w 
dalszym ciągu frekwencja zwiększać 


się będzie, konieczną stanie się wów- 
czas zmiana lokalu, lub też otwarcie 
filji w innym punkcie miasta. Dolych- 
czasową liczbę stołowników zdołano 
obsłużyć w ciągu 1 godziny przezna- 
czonej na obiad, 

Oprócz służących pomagają przy 
obsludze stołowników członkinie Sekcji 
Kobiecej Tow. „Społem,* oraz same 
robotnice po spożyciu swego obiadu, 
i jak dotychczas taka obsługa jest wy- 
słarczająca. 

Potrawy są smacznie przyrządzo- 
ne, porcje duże, tak że nawet zwracali 
uwagę niektórzy słołownicy; że chyba 


nie można końca z końcem związać 
wydając takie porcje po tak nizkiej 
cenie. 


a istotnie nizkie: 


č 


A ceny s obiad 


„nie w 


o 


GAZETA PABJANICKA. 


(zapa, anięso, chleb) 15 kop, szklanka 
mleka gotowanego 4 kop, porcja mle- 
ka zsiadlego 8 kop, szklanka herbaty 

kop, szklanka kawy 4 kop i t. d. 
Obiady dr ższe po 35 kop też mają 
sporo spożywców. 

Ułożono stały urozmaicony spis 
potraw na 2 zmiany tygodniowe. Spis 
ten Zawiera potrawy spotykane w 
przecięlnym "domu. Zwraca tylko u- 
wagę brak zupy dwa razy w tygodnin; 
okazuje się, że lutejsi robolnicy zwy- 
kle w domu u siebie parę razy na ty- 
dzień zupy nie jadają, uwzględniono 
więc ich przyzwyczajenie. W dni te 
daje się większe porcje mięsa lub do- 
datków do takowego. 

Wogóle stolownicy są zadowoleni 
zupelnie tak z jakości jak ilości poda- 
wanych potraw i traktują nową insty- 
lncję bardzo przychylnie. 


Zajście w Kościele. 


W środę ubieglą w kościele 5-g0 
Mateusza na Starem Mieście w czasie 
nabożeństwa majowego jakiś człowiek 
wyrwał ks. Rylskiemu kropidło z: ręki 

usiłował je złamać. Stwierdzono, że 
jesl to nmysłowo chory, 
Lodzi zauważony w podobnych 
sytuacjach, Odprowadzono go do policji. 


Przeprowadzka Sądu Pokoju, 


Od poniedziałku lokal Sadu Po- 
koju mieści się w domu Kleczewskiego 
przy ul. Garncarskiej, lam gdzie policja, 


Objawy zdziczenia. 


Dwaj mieszkańcy Lodzi pp. S. Li 
K., przechodząc w Pabjanieach obok 
kuźni przy l. zw. „Zielonej Górce“, zo- 
stali obrzuceni: przez chłopców kamie 
niami. Ta dzika zabawa przypadła do 
guslw miejscowema kowalowi, Jozeto- 
wi Słępińskiemu, gdyż nietylko nie 
obronił przechodniów od napaści, lecz, 
widząc, iż ci zamierzają skarcić nic- 
słornych chłopaków, wybiegł wraz z 3 
synami i tak pobił napastłowanych, iż 
jedncgo—z nich; p: Sr. zaledwie do 
przytomności przywrócił lekarz miejski, 
Czytamy o tem w „Gaz. Lódz.“ 


Samobójstwo 


W czwartek powiesił się na war 
sztacie lkackim 46-letni KB. I., zamicsze 
kily przy ul. Wodnej w domu Webera. 


NE U 


L Pabjanickiego Tow. Naukowego. 


——.. 


W dniu 7 b. m. odbyło się ostat- 
nie w sezonie bieżącym zwykłe dwu- 
tygodniowe posiedzenie Zarządu. 

Obecnie, aż do wrześwia będą 
zwoływane posiedzenia tylko, w miarę 
potrzeby. 

Z ważniejszych spraw załatwiono 
następujące: postanowiono urządzić 
w dniu 24 b. m, PARAAN silami 
sekcji muzycznej i dramatycznej, wy- 
pożyczono bezinteresownie na dzień 
14 b. m. salę teatralną Oc nronce Ka- 
toliekiej na przedstawienie n t korzyść 
tejże Ochronki. 

Przewodniczący odczytał list od 
Zarządu Tow., Pomocy dla niezamożnej 
młodzieży Pabjanickich Szkól Handlo- 
wych, w którym Zarząd tego Towarz. 
zwraca się prośbą, aby sekcje. mu- 


JI 


OAPPOCI. 
Dziennik Pathé 2lls, © 


już kilkakrot- 


kronika ostatnich 
wydarzeń 


Zmiana programu we Wtorki i Soboty. 


zyczna i dramatyczna mogły wziąć 
udział w projektowanym na korzyść 
Tow. Pomocy niezamożnej młodzieży 


w jesieni roku bieżącego wieczorze. 
Sprawę zdecydowano przychylnie, — 
Przewodniczący sekcji czytankowej za- 
komnnikował, że projektowane jest ów 
czerwcu. przedstawienie dziecinnie ze 
śpiewami i orkiestrą dla szerszej pu- 
bliczności. co Zarząd chętnie zaakcep- 


towal. — Z sekcji muzealnej dewia- 
dujemy się. iż zbiory mizeum znów 
powiększyły się o 15 plaków wypclia- 
nych, oraz 2 sztuki, dostarczone w 
ostatnich czasach przez p. Józżeta Mi- 
licea“ z pod Kielc. Okazy le sa do- 
starezone dla naszego muzeum przez 
p. M. jedynie po cenie koszłu wy- 
pchania. $ 


Wreszcie przewodniczący zakoryu- 
nikował, że otrzymano pozwolenie gu- 
bernalora na urządzenie 6 przedsla- 
wień teatralnych amatorskich i 6 kon- 
certów na rok bieżący. 


Ld 
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Z Konstantynowa. 


W niedzielę. dnia 4 b. m. Lutnia 
Konstantynowska obchodziła czwarta 
rocznicę swego istnienia, na którą lo 
uroczystość zaprosiła delegacje pokre- 
wnych stowarzyszeń śpiewaczych, po- 
między niemi znalazło się i dwóch de- 
legatów Lutni Pabjaniekiej. O godzi- 
nie Il-ej na intencję Lutni zostala od- 
prawiona uroczysta msza, podczas któ- 
rej podniosłe pienia wykonały chóry 
Lutni pod batuta p. Sikorskiego. Po 
SE udano się do wlasnego 
lokalu na wspólne śniadanie, gdzie w 
miłym nastroju spędzono parę "godzin. 
O godzinie 5-ej po poludniu rozpoczę- 
ły się tańce dla członków i wprowa- 
dzonych gości. Zabawa ochocza w ser- 
decznym nastroju Wwala do późna w 


nocy. TAWA 
-n 


Telegramy. 


Skutari w płomieniach. 


Wiedeń. Nadeszła tu wiadomość 
że 5SKUTARI stoi W PŁOMIENIACII. 

Pożar wybuchnął odrazu w kilku 
miejscach, 

Przypuszczają, że ogień. podłożyli 
opuszczający twierdzę czarnogórcy. 

Wiatr pożar rozszerza 1 wprost 
uniemożliwia ratunek, 

ludność w poplocha ucieka do 
wsi okolicznych. 

[stny sądny dzień, 


Londyn. Skutari gwaltownie 
płonie. 

Pożar połączony jest z niezwykłą 
wichura i burzą, 


W mieście za kala- 
strofa. 

Sądzą, że jest 
strony czarnogórców. 
Wiedeń. Księciem Albanji zo- 
ina ks, Wilhelm szwedzki. 
Albanja na razie nie ma otrzy- 
mać konstytucji. 


Wywiad u króla Mikołaja. 


Wiedeń. 
dent do „N. 


katastrofa 


to akt zemsty ze 


slać 


Specjalny korespon- 
Wiener Tageblatt mial 


` Gormorau-ptak morski, 


Od soboty 10-qo do poniedziałku I2-go maja włącznie demonstrowane będą wspaniałe obrazy: 


O WYŻYN WŁADZY 


sensacyjny dramat w 3-ch aktach odegrany przez. znakomitego dramaturga. 
Arcydzieło sztuki kinematograficznej firmy Paskwali, 


zdjęcia 
Z natury 


Da. 


a Cetynji posłuchanie u króla Miko- 


łaja, który oświadczył: 
„Z ciężkiem sercem i wbrew me- 
mu przekonaniu: zdecydowałóćm “sig na 
ustąpienie 4e- $kutari, sałes uczy nilem 
tow interesie utrzymania pokoju i aby 
dowieść mocarstom dobrych swych clhę- 
ci; uczynilem to również powodowany 
miłością względem narodu czarnogór- 
skiego, który potrzebuje pokoju i tęskni: 
e niego, po przybyciu dlugiej, ciężkiej 
i Krwawe) w ojny; nadchodząca pora 
robót w polu i zbliżających się żniw wy- 
magą rąk do pracy, mającej zagjówiiić 
dóbrobyl memu ludowi“. MŁ 


Głosy publiczne. 


W sprawie szkolnej, | 


Na jednem z posiedzeń wladz na 
szego miasta postanowiono wybudowac 
gmach szkolny przy ul. ar 4: 


róg bugaj, kosztem okolo 55 tysięcy 
rubli; budynek ten ma pomieszezać 
1080 dzieci w 18 salach, z, : 


Mysl la na pozór piękna i pożys 
teczna dla mieszkańców, po glebszem 
zastanowieniu nasuwa pyt ani, gdzię tn 
sens tego rodzają budowy w dzielnicy 
tak jak Stare: Miasto rozruconej i slas 
bo zabudowanej, budować jedna szko” 
lę-kazarmę i zmuszhć uczącą się dział 
wę do odby wania tak forsownych kur- 
sów jak z ulicy Japońskiej, skrętu, 
z za szpitala miejskiego i Rakowca do 
jednego punktu przy ul. Tuszyńskiej 

Tego rodzaju szkoły-Kazarmy maja 
zupełną 1 rację bytu w Warszawie lub 
Lodzi, bo tam dzieci z. jednej tylko 
ulicy wypełniają po kilka sal szkolnych 
odrazu i zresztą tam łokieć ziemi pod 
budynek liczy się na dziesiątki rabli:* 

U nas jednak tego rodzaju sku- 
pienie jest niepożądanem, gdyż nma- 
razi to tylko dzieci podczas zimy i dni 
słotnych jesieni na zaziębienie i inne 
choroby, a wrazie epidemji na jednej 
choćby tylko ulicy, pozbawi wszystkie 
dzieci odrazu nauki, bo w takich ra- 
zach szkola się zamyka na czas pewien, 

Wogóle dziwić się należy, jak ten 
tak niefortunny. projekt byłego burmi- 
strza mógł uzyskać obecnie aprobalę 
i możność urzeczywistnienia, bo że 
powstał on w głowie p. Andrejewa lo 


nikogo to nie dziwi, wiemy z jakim 
zamiłowaniem prowadził on i wyszu- 
kiwał roboty miejskie. 

Obecnie jednak, póki czas, pomy- 


śleć należy -o zmianie. lej.uchwały w 
myśl rzeczywistych * potrzeb elementar 
nego szkolnictwa, to jest postataó się 
o wybndowanie zamiast jednej szkoly» 
kaząrmy, trzy szkoly w rodzaju nowej 
szkoły przy ul. Dłagiej, wzniesionej 
kosztem 26 tysięcy rubli, na 360 dziecj 
w 6 klasach. 

Koszt tych budynków będzie ten 
sam a pożytek dużo większy, dziaątwa 
zyska lepsze warunki, a miasto ozdoby 

kilku dzielnieach, 

Odpowiednimi punktami pod bu- 
dowę szkół są, ul. Tuszyńska róg Bu- 
gaj, Warszawska rog Kaplicznej i obok 
szpitala miejskiego pusty narożnik. 

Ponieważ” jest to sprawa bardzo 
ważna więc pożądanem jest aby szer- 
szy ogół mieszkanców zabral tu głos 
i wyświetlił rzeczywiste polrzeby pa- 
szego elemęntarmiego szkolnictwa. 

NA 


= 
z 


wspaniała 


PODSTĘP i MIŁOŚĆ, opasite 


Dyrekcja P. JAROŚ. 


Z ostatniej dwili. 


Dowiadujemy się, że ROTBERG ojciec, który wraz z sy= 
nami i zięciem naraził na poważne straty Towarzystwo 
Wzajemnego Kredytu, ZOSTAŁ ZAARESZTOWANYW Ł odzi. 
Jest więc nadzieja, że część zobowiązań zostanie pokryta, 


DYREKCJA 
Pabjanickiej 7-mio klasowej 
SZKOŁY HANDLOWEJ 


niniejszym zawiadamia, że egzaminy wstępne do 
wszystkich klas odbywać się będą dnia 19, 20 
i 21 maja, 16, 17 i 18 czerwca, 28, 29 i 30 sierpnia. 


Podania na imię Dyrektora przyjmuje 
$: kancelarja szkoły. z: 


Towarzystwo JELAZĄ í 
Komandytowe „, 


poleca 


(Spółka Chrześcijańska) 


w PABJANICACH 
ulica Długa Nb. 48. 


mizicich 


po cenach: 


Sieczkarimie, Kosy do sieczkarń i trawy, Lańcuchy dla krów, koni i psów, 
Pługi w różnych gatunkach i wszystkie części zapasowe: deski, lemiesze, płu- 
źnie i spłozy, Grabie, widły, szpadle, szufle, buksy do wozów, Sploty druciane, 
drut kolczasty do ogrodzeń i siatki, Nożyce do strzyżenia owiec, trawy, ogrod- 
nicze i kotlarskie, Noże do stogów, ogrodnicze, kuchenne i stołowe, Sikawki 
ogrodowe i do polewania ulic, Żelazo wszystkich wymiarów i fasonów, Stal 
resorowa i narzędziowa, Belki żelazne, gwoździe, śruby, mutry, podkładki, nity 
hacele, Kompletne okucia do mebli i budowlane, Armatura bronzowa, stalowa 
i żelazna, Rury mosiężne, miedziane, guzowe, zlewowe, wodociągowe i żebro- 
we oraz wszelkie części fasonowe do takowych, Wszelkie narzędzia stolarskie 
ślusarskie i kowalskie, Młoty mularskie i kielnie, Formy kowalskie, Kowadła, 
imadła (Szrubstoki), imadełka (Feilkluby), Wiertarki (Bormaszyny), grzechotki 
(Borknary), Świdry, rozwiertaki (Reibory), gwintownice (Szneidkluby), Gwin- 
tulki (Szneidbory), gwintnice (Bakenbcry), pilniki, Tarniki (Raszple), piłki do 
metali, kuźnie polowe, Lewary, wciągi (Flaszenengi), poziomniee (Waserwagi), 
Tarcze szmerglowe, płótno szmerglowe i glaspapier, Kleszcze do dralu, gwoź- 
dzi, do obcinania śrub, do cięcia rur, Uszczelnice do rur kotłowych (Dichtma- 
szyny), Naczynia kuchenne wszelkiego rodzaju, Kalosze, Obręcze do kól powo- 
zowych, klapy i kale do pomp, Wszelkie płyty i pakunki uszczelniające gumo- 
we i azbestowe, Najrozmaitsze rurki i węże gumowe i parciane. Chodniki i 
dywany gumowe i linoleumowe w różnych deseniach. 
Od dnia 15 maja r. b. posiadamy zawsze na składzie Cement na beczki i 
funty, papę, paski i smołę do smarowania dachów. 


CENY NIZKIE! 


Główna I7. $+v*+* Ulica Glòwua 17. © 


© Ulica 
MAGAZYN GALANTERJI - 


s. MORAWSKI [St] 


w ŁODZI, ul. GŁÓWNA 17 (między Piotrkowską a Mikołajewską) 
POLECA ARTYKUŁY DAMSKIE: 


Bieliznę, combinations nowego kroju, fartuszki, gipiury szwajcarskie gorsety 


rzebienie, iluzje, kołnierzyki gipiurowe, koronki, mydełka tualetowe, parasol- 
ci, perfumy, pończochy, portmonetki, pudry, rękawiczki skórkowe, trykoto- 
we i jedwabne, tiule, torebki, staniczki szale gazowe, jedwabne i koronko- 
we, trykoty, letnie, woalki, żaboty i t. p. oraz odnośne artykuły dziecinne. 
000. —3 —2 ARTYKUŁY MĘSKIE: 

Chusteczki białe i jedwabne kolorowe, kalosze, koszule białe pikowe zefiro- 
we i kolorowe, kołnierzyki (20 fasonów), krawaty, laski, mankiety, parasole 
pasy, rękawiczki zamszowe i trykotowe, skarpetki, spinki, szelki i t. p, 
17. * 


1 © Glówna 


M. KOŁACZA w Pabianicach, Zamkowa 28. 


LAKEN P (GRZEBÓWI (przy Fabrycznej), 
poleca po cenach przystępnych, wielki wydór trumien 
l 


l 
metalowych i z drzewa, poczynając od najtańszych, aż 
do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 
duże i małe wysyła, oraz żałobników,a także urządza dekoracje pogrzebowe, — c-r—423 


% Ulica Glówua $ $$ Ulica 


] ŁA (PTEGTIN JANA BOLECHOWSKIEGO 
Pabjanice, Stary-Rynek Ne 10. | 


NABYTY PRZEZ 


Dładystawa Śliwowsńkiego 


zaopatrzony we wszelkie towary apteczne, techniczne, wody naturalne i sztuczne, w wielkim | 
wyborze kosmetykę i perfumerję oraz mydła toaletowe, i lecznicze, różnych fabryk pudry i 
pasty do twarzy które poleca Sz. P. po cenach zniżonych. 1-1—453 


Skład obuwia D. PIEL Świ APO Ca 2. 


Posiada w wielkim wyborze najróżnorodniejsze obuwie: damskie, męskie, oraz dziecin- 
ne wykończone najstaranniej z najtrwalszej gemzy, chrom i t, p. podług najnowszych 
fasonów, które poleca Sz. Nabywcom po cenach przystępnych. Przyjmuje się także 

wszelką reperację i obstalunki na nowe. (450—1—1) 


poz EŃ 
Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


GAZETA PABJANICKA. 


N 32. 


Przy zakupie towarów czy to w Pabjanicach 


czy w Łodzi prosimy powoływać się na ogłosze- 


nia umieszczane w „Gazecie Pabjanickiej'. 


Rekord 


z prima. gemzy. 


Damskie 


Męzkie 


5% 
750 


Óso 


Schmechel i Rosner 


Łódź, Piotroowska 100, 


*3 GUKIERNIA „LOUVRE” 
w Pabjanicach, ul. Zamkowa Me 20. 


Poleca znane ze swej dobroci 
wielkim wyborze: babki, placki, herbatniki, cu- 
kry, czekoladki deserowe, czekolady pierwszo- 


ciasteczka _ w 


rzędnych firm, torty, lody i t. p. Przyjmuje 
zamówienia i takowe wykonywa starannie i 
punktualnie po cenach mozliwie umiarkowanych. 


Chrześcijańska pracownia 


najmodniejszych 
KAPELUSZY DAMSKICH 


MONEK FEE 


Pabjanice, Długa 33, 
„ w lewej oficynie, I-sze piętro. 3 
Przyjmuje przeróbki i poleca kape- 
lusze nowe po b. przystępnych cenach. 


D=r. med. Z. GOLC. 


SPECJALNOŚĆ: 
——— choroby skórne, = 
= weneryczne 
: i moczopłciowe. 
Godziny przyjęć od 9 — 12!/,, i od 4!/, — 7'/, w. 
Wniedzielę i święta tylko od 9 -— 12!/, przed poł. 


Mieszka na ul, Mikołajewskiej N 18 w Łodzi. 
445—9- 2. 


Magazyn ubiorów męskich 3 
e . 2 . | 
A. Cieplińskiego: 


Pabjanice, ul. Nowa 283. 
Posiada duży wybór najmodniejszych 
towarów krajowych i zagranicznych 

; na ubrania męskie, z których, jak rów- 
ii nież i zpowierzonych materjałów wy- 
konywa wszelkie obstalunki porce- 
nach przystępnych. Równiez poleca 
gotowe: palta wiosenne od lb da 22 r. ¥ 
„ letnie odlsdo20 r. :; 

i garnitury marynarkowe od 13 do %3 r 


Mapazyn obuwia 
F. Rozwensa” * 


Pabjanice, Fabryczanii «>. 
Posiada wielki wybór obuwia: dam- 
skiego, męskiego, i dla dzieci, wykon- 
czonego starannie z najlepszej skóry 
gemzowej. chromowej i innej, które 
poleca po cenach zniżonych. 
Przyjmuje się także zamówienia na 
nowe i uskuteczniu wszelka reperację. 


T 


sidad Apteczny 2 


J. KASPERSKIEGO 

* Pabjanice, **** Zamkowa IG. * 

POSIADA W DUŻYM WYBORZE: 
Kremy i Pasty od liszai i piegów i do 
wybielenia cery. Szampoń dziegciowy 
do mycia i wzmocnienia włosów, Płyn 
na porost włosów, przyrządy elektro- 
techniozne. Ekstrakty owocowe do 
różnych napoi. Sprzedaje po cenach = 
fabrycznych. o o o o o o O o 


ż 
DENTYSTA |] 
M. KLEJNERT 


5-8—438 


Pabjanice, Zamkowa 19. 
Zęby sztuczne najnowszych systemów 
na podniebieniu i bez takowego na 
kauczuku i w złocie, wszelkiego ro- 
dzaju roboty mostkowe i korony złote. 
Leczenie, wyjmowanie zębów bez 
bólu. Plomby: emaliowe, złote, amal- 
gamatowe, cementowe i t. p. 
NE ZEN ranoodg—ri po południu od 3—8. 


3. 


Zaopatrzył, na nadchodzący sezon, swój 
magazyn w wielki wybór obuwia: dam- 
skiego, . męskiego i dziecinnego, najdokła- 
dniej wykończonego. podług najświeższych 
fasonów i z najlepszej skóry chromowej, gem- 
zowej i innej, które poleca Sz. P. po ce- 
nachbardzo przystępnych. Jednocześnie przyj- 
muje się wszelkie zamówienia na nowe 
i reperacje. 


Pabjanice. Świętojańska Ne 


(451—1—1) 


zakład Tkacki 


W. KOWALSKI S-ka 


poleca Sz. Paniom; 452 1-2 


materjały wełniane na suknie 
i kostiumy w różnych gatun= 
:: ¿s kach i kolorach.:: :: 
Sprzedaż sztukami i na łokcie. 
Wyroby gwarantowanej dobroci 
:: po cenach możliwie niskich :: 


Adres: ml. Tuszyńska (róg Szkolnej) 
s8 dom W-go Rąbalskiego. <> 


Naucz cie b. wychowaniec Lęczyc- 
y kiego Seminarjum przy- 
sposabia uczni do wstępnych egzami- 
nów tegoż Seminarjum. 


Wiadomość w redakcji. 151—1 —1 
J (151. ) 


CHRZEŚCIJAŃSKA 
FARBIARNIA i PRALNIA 
CHEMICZNA 
G. Heiningera 


w Pabjanicach, Długa 34, 
(w oficynie na lewo), 419—4-1 


U pierze i farbuje wszystko w całości. 


2 Sy 
`a garnitur mebli w dobrym 
0a sprzedania stanie. Wiadomość: ul. 


Warszawska W 2 m. 7 od 10 do i2 w p. 


AŻ 


CHRZEŚCIJAŃSKI ZAKŁAD KRAWIEDKI 
ST. KOŁODZIEJCZYJKA. 

Pabjanice, ul. Poprzeczna 53. 
Przyjmuję wszełkie zamówienia wza- 
kres krawiectwa wchodzące tak z 
własnych jako też i z powierzonych 
materjałów. Wykończenie staranne. 
Ceny umiarkowane 58—439 


Chrześcijańska pracownia gorsetów 


„STANISŁAW Y“ 


IPabjanice, ul Długa 50 II piętro g 
Waribia gorsety paryskich, fasonów. 7 
posiada duży wybór gotowych, oraz i 
uskutecznia wszelką przeróbkę. 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. — 


